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nym . —  3. P ublikacje J. Grundela o charakterze praktycznym . A. A sceza jak a  
um iejętność k ierow ania popędami. — B. K ształtow anie sum ienia u dzieci.*

I. WYPOWIEDZI PAPIESK IE  
(A AS 6 6 , 1974, nr 8— 12; 67, 1975, nr 1)

O m awiane aktualn ie w ypow iedzi m ożna sprow adzić do  dwóch tem atów : 
teologia a życie i  problem y m oralne dzisiejszego świata.

W p ierw szym  dziale dom inują w ypow iedzi zaw ierające upom nienia i pou­
czenia n a  tem at życia chrześcijańskiego, w zględnie życia sam ego K ościoła ja ­
ko Ludu Bożego. Papież n ie  prezentuje sam ej teorii, lecz g łów nie żyw y keryg­
mat, odw ołujący się  ido aktualnych tajem nic liturgicznych i  zbawczych.

Tak w ięc  w  przem ów ieniu do kardynałów  i b iskupów  obecnych na III 
Synodzie (27.IX.74, P ostqu am  liturgicum , s. 557—564) m ów i P a w e ł  VI o up­
raw ianiu ew angelizacji w  czysty  sposób, w olny  od pow iązań z  polityką i in te ­
resam i ziem skim i. Do członków  zakonu sług M aryi (12.X.74, P eriucundum  sane, 
s. 572—575) form ułuje uw agi na tem at odnow y życia  zakonnego, w ew nętrznej 
konsekracji życia oraz roli cnót ew angelicznych i m aryjnych. W dniu p ośw ię­
conym  popieraniu m isji (20.X.74, P erche qua sono, s. 625— 629) naw iązuje po­
now nie do dzieła ew angelizacji św iata kładąc nacisk na taki przekaz E w an­
gelii, aby zarazem  ocalić jej katolicką pełn ię i w ew nętrzną jedność. Z okazji 
zaś zakończenia Synodu B iskupów  w ypow iada się kom petentnie na tem at w y ­
ników  prac tegoż zgrom adzenia (26.X.74, Ecce ■ ad nostrae, s. 631—639) oraz 
określając stosunek ew angelizacji do problem ów  doczesnego postępu i w yzw o­
lenia ludzkości. Chociaż te  d w ie w ie lk ie  spraw y są ze sobą miesprzeczne, n ie  
mogą jednak być n igdy pom ieszane. E w angelizacja bow iem , czy li głoszenie ta ­
jem nicy C hrystusa prow adzi do uczestn ictw a w  zbaw czym  darze Trójcy P rze­
najśw iętszej, co absolutnie przerasta perspektyw y doczesnego postępu (s. 633). 
Papież podkreśla następnie rolę Ducha Św iętego  w  dziele ew angelizacji, zw ią ­
zek aktyw ności m isyjnej z życiem  w ew nętrznym  chrześcijan, w spółodpow ie­
dzialność całego K ościoła za głoszenie tajem nic zbaw czych i konieczność pro­
wadzenia życia bardziej zgodnego z duchem  E w angelii (s. 634— 635).

Od tej problem atyki n ie odbiega zbytnio treść listu  do kardynała Fr. K o-

* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. Jan P r y s z m o n t ,  W arsza­
wa.
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n i n g a  z okazjfr austriackiego zjazdu kato lików  (7.X.74, D er österreich ische  
K ath o liken tag , s. 656—660), gdzie je s t m ow a o potrzebie rozw ijania św iętości 
w  K ościele, o w arunkach pojednania, o potrzebie naw rócenia. Przy tej okazji 
papież podkreśla, że pojednanie osobow e nie m oże polegać na obojętności 
w  stosunku do obiektyw nej praw dy zarów no etycznej jak religijnej (s. 659). 
Podobnie, przem aw iając do jezuitów  i przypom inając im  ich szczególną m isję  
w  K ościele (3.XII.74, D um  vos coram , s. 711—727) papież w skazuje na sam e 
podstaw y ich pow ołania, na najgłębsze źródła ich  duchow ości.

A dhortacja apostolska o pojednaniu w  K ościele, w ydana z okazji Roku 
Św iętego (8.XII.74, P a te m a  cum  ben evo len tia , s. 5— 23) przedstaw ia w  sposób  
system atyczny teologiczne i ek lezjologiczne aspekty pojednania, kładąc szcze­
gólny nacisk  na zlikw idow anie napięć, rozłam ów  i stronnictw  w  K ościele, 
zgodnie z sam ą naturą K ościoła i  katolick im  rozum ieniem  pluralizm u. Papież  
odrzuca tak i pluralizm , który ma polegać na relatyw izm ie w  interpretacji 
dogm atu (s. 13).

K rótką w izję m oralnej i duchow ej m isji K ościoła w  św iecie rysuje prze­
m ów ien ie do członków  K urii R zym skiej, w ygłoszone w  odpow iedzi na życzenia  
św iąteczne (23.XII.74, A i v o str i auguri, s. 49—53); zaś bożonarodzeniowe orę­
dzie radiow e (25.XII.74, Com e  ć bello , s. 59—61) ukazuje głębię transcendentne­
go, chrześcijańskiego pow ołania w ynikającego z ta jem nicy  W cielenia.

Oprócz tych  w ypow iedzi typu kerygm atycznego znajdujem y pew ne w ystą ­
pienia, w  których papież zajm uje stanow isko na  tem at upraw iania doktryny  
teologicznej, w  tym  także teologii m oralnej. P ierw sza w ypow iedź teologiczno- 
-doktrynalna w iąże się  z rocznicą śm ierci św . B o n a w e n t u r y  w  liśc ie  do 
generalnych przełożonych rodzin franciszkańskich  (15.VII.74, S cien tia  e t v ir tu te , 
s. 435— 440). Teologia zostaje tu um ieszczona w ew nątrz nurtu wiary, która  
sam ym  sw oim  dynam izm en dąży do pełni kontem placji. Ta m istyka w iary  
pozostaje w  ścisłym  zw iązku z tajem nicą Krzyża (s. 438— 439). Taka teologia  
jest zasadniczo dostępna d la  każdego człow ieka spraw iedliw ego, to jest żyją­
cego łaską (s. 439). D ruga w ypow iedź, znacznie obszerniejsza i potraktowana  
bardziej jeszcze system atycznie, została w yw ołana inną, analogiczną rocznicą, 
tj. 700-leciem  śm ierci św . T o m a s z a  z A kw inu. Jest to tym  razem  lis t  do 
generała zakonu dom inikanów  (20.XI.74, L um en  Ecclesiae, s . 673— 702). Z naj­
dujem y tu  gruntow ny i obszerny w yw ód na tem at elem entów  filozofii i teo lo ­
g ii tom istycznej oraz aktualności doktryny A nielsk iego Doktora także w  dzi­
siejszym  św iecie  m yśli i w  aktualnym  rozw oju teologii (s. 695).

Bardziej szczegółow o trzeba zreferow ać przem ów ienie pośw ięcone exp lic ite  
upraw ianiu  teologii m oralnej, a sk ierow ane do Papieskiej K om isji Teologicz­
nej, która aktualn ie za przedm iot sw oich obrad w zięła  zagadnienie źródeł 
poznania m oralnego (16.XII.74, In stau ran tu r N obis, s. 39—44). pap ież analizuje  
przede w szystk im  w spółczesny kryzys teologiczno-m oralny, w ystępujący za­
rów no na płaszczyźnie teorii jak praktyki. Poszczególne elem enty kryzysu  
papież sprow adza d o  dw óch głów nych ogniw , z których obydw a m ają charak­
ter już to źródła, już to szczytow ego przejaw u tegoż kryzysu. W ten  sposób  
koło n iejako zam yka się i  pogłębia s ię  dram atyczność sytuacji. Otóż pierw sze  
z w spom nianych ogn iw  stanow i rozszczepienie m iędzy teorią i  praktyką m oral­
ną, łącznie w ziętą, a relig ią  w  jej najpełn iejszej, chrześcijańskiej aktualizacji. 
W w yniku tego rozszczepienia relig ia  przestaje być sobą, a m oralność zostaje  
oderw ana od sw oich ontologicznych korzeni (s. 40). W tych w arunkach istn ie­
je  sytuacja szczególn ie sprzyjająca pow staw aniu  i rozpow szechnianiu różnych  
form  pseudom istycyzm u. Dąży się m ianow icie do jakiegoś absolutu, w  form ie  
jak iejś relig ii w o li i  czynu, bez należytej korelacji z prawdą. Rychło jednak  
daje znać o sobie w ew nętrzna pustka, pogłębiona jeszcze przez hasła  i  tezy  
sekularyzm u i la icystyczn ie  pojętego pseudow yzw olenia. Ta duchow a próż­
nia stanow i tło, na którym  ujaw nia się żałosna słabość m oralna, załam anie się  
w szelk ich  sub iektyw nych  zasad m oralno-w ychow aw czych  i  w zrost ilości m orał-
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nych w ykroczeń. Z jaw iska te  szczególnie ła tw o m ożna zaobserw ow ać w  życiu  
w spółczesnej m łodzieży. W iele w ykroczeń pepełnia się n ie ty lko w  w yniku  
załam ania się zam ąconych indyw idualnych sum ień, lecz także w  im ien iu  p ew ­
nych organizacji k ierow anych „w  sposób podstępny i brudny”. Panoszy się h e­
donistyczna w olność obyczajow a, a c ielesno-zm ysłow y pociąg przew aża nad  
w łaściw ym  sądem  ludzkiego rozum u d nad spraw iedliw ym i w ym aganiam i 
praw  społecznych. Papież n ie  ogranicza się  d o  ogólnej oceny ow ego prądu  
am oralnego, lecz także w skazuje w yraźn ie na  charakterystyczne dlań kon­
kretne w ystępk i m oralne, bardzo pow ażne, a jednak tolerow ane m im o ja­
snej nauki m agisterium  Kościoła: papież przykładow o w ym ienia antykoncep­
cję, sterylizację i eutanazję (s. 41).

D rugie ogniw o kryzysu  znajduje się w ew nątrz sam ej w spólnoty K ościoła  
i  skupia w  sobie te  prądy, które w  sam ej m oralnej doktrynie K ościoła e li­
m inują lub  podw ażają funkcję m agisterium  K ościoła, stanow iąc op in ię-pre- 
tekst d la  relatyw istycznej interpretacji m oralnej nauki Kościoła. Papież czyni 
pośrednio aluzję do pew nych zastarzałych prądów  racjonalistycznych i  l i ­
beralnych, które trw ając praw em  bezw ładu w zm agają dzisiejsze tendencje  
am oralne i dążenia do nieskrępow anej w olności, pojętej indyw idualistycznie  
i  konsum pcyjnie. W  tek  pojętej w olności n ie  m a w  ogóle m iejsca na poczucie 
obowiązku m oralnego, co ujaw nia sw oje tragiczne skutki w  tak pow ażnych  
k w estiach  życiow ych jak  czystość p łciow a i w ierność m ałżeńska oraz n ie ­
rozerw alność m ałżeńskiej w ięzi. Toleruje się w ięc i  legalizuje rozwód, hom o­
seksualizm  i tzw . stosunki przedm ałżeńskie, w  w yniku  czego dyscyplina  
etyczna jednostek  i społeczeństw a zostaje zupełn ie zachw iana. Obyczaj spo­
łeczny, praw o i  dobro publiczne zostają  poddane norm om  odbiegającym  cał­
kow icie od zasad chrześcijańskiego życia. „Gdzie w ięc jest jeszcze m iejsce  
na Ewangelię? D okąd w  końcu toczy się  nasz św iat?” — pyta  dram atycznie 
papież, (s.40). Cały ten w yw ód można podsum ow ać logicznie następująco: 
odrzucenie nauki objaw ionej o m oralności z konieczności uderza w  naturalną  
moralność.

T ym czasem  w łaśn ie O bjaw ienie Boże jest podstaw ow ym  i n iezastąpionym  
źródłem  poznania norm  dla życia ludzkiego. Tezę tę w ykłada P a w e ł  VI na 
początku przem ów ienia, głosząc: „O bjaw ienie ukazuje w łaściw e i określone  
norm y postępow ania, tłum aczone następnie w  sposób autentyczny przez m a­
gisterium  K ościoła” (s. 40). Owa autentyczna interpretacja, która ma m iejsce  
w  publicznym  nauczaniu Kościoła, n ie  polega na abstrakcyjnym  usztyw nia­
niu reguł, lecz na stosow aniu norm objaw ionych „do now ych potrzeb życia  
w ynikających  z ogólnego postępu” (s. 40). Taki sposób stosow ania norm  za­
kłada oczyw iście  pew ien  ob iektyw nie niezm ienny i ponadczasow y sens norm  
objaw ionych, jak też norm praw a naturalnego. Podw ażanie takiego w łaśn ie  
znaczenia norm  m oralności papież zalicza do najpow ażniejszych objaw ów  kry- 
zysku (s. 40). Odrzucić św iatło  i moc, jaka została ofiarow ana ludzkości w  Chry­
stusie, znaczy skazać m oralność na okaleczenie, a  ostateczn ie na całkow ite za ła ­
m anie. Papież k ładzie silny  nacisk  na egzystencjalną i soteriologiczną jedność 
etycznego planu norm atyw nego, n ie pozw alającą na życiow e rozszczepienie 
płaszczyzny ludzkiej i  p łaszczyzny łaski: K ościół n ie m oże rozłączyć tego, co 
zostało złączone w  C hrystusie (s. 41). P apież proponuje w ięc chrystologiczną  
syntezę źródeł poznania m oralnego.

Pracując w  kierunku takiej syntezy teolog m oralista m usi przede w szyst­
kim  czerpać obficie z B iblii, która dostarcza m u danych podw ójnego typu. 
N ajpierw  są to istotne elem enty tajem nicy zbaw ienia, posiadające podstaw ow e  
znaczenie norm atyw ne dla życia chrześcijańskiego. P apież w ym ien ia  tak ie  
cztery podstaw y biblijne: tajem nice paschalną w  pow iązaniu z rolą sakra­
m entu chrztu; życie w  Duchu Św iętym ; spraw iedliw ość K rólestw a Bożego  
oraz w spólnotę chrześcijanina z Bogiem  jako życiem , m iłością i  św iatłością .

* — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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Dane bib lijne drugiego typu to w yraźnie sform ułow ane, konkretne przyka­
zania m oralne, odnoszące się do w ięzi człow ieka z Bogiem  i bliźnim i, do 
m iłości, spraw iedliw ości, um iarkow ania. Także w  tych  dociekaniach m oral­
nych, które w ynikają  z aktualnych problem ów, papież poleca oprzeć się  
o „niew zruszone zasady O bjawienia” oraz o w yjaśn ien ia  m agisterium  K oś­
cioła, poniew aż nauka objaw iona posiada znaczenie dla każdego czasu, jako  
że dotyczy sam ej głębi' człow ieka (s. 43).

Jest zrozum iałe, że m oralność postaw iona w  kontekście tajem nicy zba­
w ien ia  sam a nabiera charakteru soteriologicznego. Poniew aż jednak począ­
tk iem  zbaw ienia jest w iara, dlatego tak i sens m oralności jest osiągalny pod  
warunkiem , że całość przekazu m oralnego O bjawienia jest przyjęta i prze­
żyta w  w ierze. W ten  sposób w iara przenika całość życia, zaś owo życie  
w  całości jest objaw ieniem  1 eksplikacją w iary. W tedy zbaw ienie, które jest 
z w iary, u rzeczyw istn ia  się  życiem  sam ym : v e r ita tïb u s , qu ibu s v ive n d u  est. 
W ten też sposób w iara uzyskuje sw ój 'integralny kształt, opisany w  Kon­
stytucji L um en  C en tiu m : fides  creden da  e t  m oribu s applicanda  (s. 43). A le  
też nieodłączną konsekw encją takiego postaw ien ia  spraw y jest podporządko­
w an ie teologicznej doktryny m oralnej m agisterium  K ościoła i przyjęcie k ry­
teriów  interpretacyjnych obow iązujących w  dziedzinie w iary. W ten  sposób  
teologia  m oralna staje się dyscyp liną upraw ianą w edług tych  sam ych reguł 
co teologia  dogm atyczna. Taka teologia  m oralna zatem , „w ychodząc od stu­
dium  P ism a św iętego m a na celu  w łaściw e form ułow anie norm  m oralnych, 
w  oparci uo w iarę, zgodnie z  zasadam i egzegetycznym i i regułam i herm e- 
neutycznym i” (s. 42).

P ozostałe w ypow iedzi dotyczą m oralnych problem ów  dzisiejszego św iata: 
w yżyw ien ia , sytuacji kobiety i  pokoju.

Z agadnienie w yżyw ien ia  stanow i tem at, przem ów ienia papieża do ucze­
stn ików  K onferencji żyw nościow ej w  R zym ie (9. X I. 74, N ous som m es  
heureux, s. 644—652). Głód to n ie jakieś fatum , lecz rzeczyw istość podlega­
jąca ludzkiej w oli: zagadnienie głodu i w yżyw ien ia  pojaw ia się na  płaszczy­
źn ie  etycznej odpow iedzialności. N ie  chodzi tu przede w szystk im  o kryzys 
technologii czy ekonom ii, lecz o kryzys cyw ilizacji i  solidarności. K ryzys 
cyw ilizacyjny w ynika z jednostronnego rozw oju społeczeństw a w yłączn ie  
w  kierunku industrializacji, autom atyzacji i  technologizacjl z pom inięciem  
podstaw ow ych w artości ludzkich oraz pełnego rozw oju kultury rolniczej 
(s. 646). K ryzys solidarności polega na nierów nym  podziale zasobów  przy  
pogłębianiu się różnic ekonom icznych. K ryzys ten  nosi znam ię paradoksu. 
Z jednej strony ludzkość dysponuje n ieporów nyw alną potęgą w  św iecie  
w idzialnym ; z drugiej strony cała ta m achina w raz z k ierującym i n ią  lu ­
dźm i leży  jak  tknięta paraliżem  w  obliczu absurdalnej sytuacji, w  której 
bogactw o skoncentrow ane w  rękach n iew ielu  toleruje trw anie nędzy m as  
(s. 647). N ależy w ykryć podstaw ow y błąd tego m echanizm u i  w rócić do zasad  
etycznych, a przede w szystk im  do podstaw ow ej zasady spraw iedliw ości, 
w edług której w szystk ie dobra ziem i służą zaspokojeniu głodu i potrzeb  
w szystk ich  ludzi bez różnicy, w  sposób w yprzedzający w szelk ie indyw idualne  
przyw łaszczenie (s. 647).

Mocno akcentuje papież konieczność podniesienia kultury rolnej, ko­
nieczność podjęcia stanow czych decyzji w  całym  tym  problem ie, oraz udzie­
len ia  całej potrzebnej pom ocy naw et jeś li to  pociągnie za sobą pow ażne 
w yrzeczenia i ofiary (s. 649). Jeden tylko sposób likw idow ania głodu jest  
absolutnie niedopuszczalny dla człow ieka: uderzać w  sam o ludzkie życie  
w  jak iejkolw iek  form ie, n ie m ożna bow iem  ochronić życia przez ustanaw ianie  
zakazu życia. „Jest n iedopuszczalne, aby ci, którzy w ykonują kontrolę nad za­
sobam i i bogactw em  ludzkości próbow ali rozw iązyw ać problem  głodu przez 
ustanaw ianie dla ubogich zakazu rodzenia s ię  — m ów i papież — albo pozw ą-
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ła jąc um ierać z głodu dzieciom  tych rodziców, którzy n ie w chodzą w  ram y  
teoretycznego planu opartego na czystych hipotezach na tem at przyszłości 
św iata. W przeszłości (...) narody w szczynały  w ojny w  celu  zagarnięcia bo­
gactw  sw oich  sąsiadów . A le czy n ie  jest to  now a form a w ojny, k iedy się 
narzuca narodow i politykę dem ograficzną, zm ierzającą do ograniczenia lu d ­
ności po to, by  m u nie przyznać należytego mu udziału w  dobrach ziem i?” 
(s. 649).

C ytow ane ostatnio zdania w skazują na to, że w  doktrynie K ościoła za ­
gadnienie dem ograficzne n ie  zam yka się  w  kategoriach ekonom ii i  doczesnej 
polityki, lecz należy zasadniczo i przede w szystk im  do dziedziny etyki, a w ięc  
podlega kryterium  etycznym  odnoszącym  się do ż y d a  ludzkości, rozum ianego  
w  sensie w artości absolutnej. Tego rodzaju w artość n ie podlega ludzkiej 
kom petencji. Takie w idzen ie zagadnienia dem ograficznego pozostaje w  śc i­
słym  zw iązku z etyką  m ałżeńską, którą P a w e ł  V I w yłożył już w  innych  
dokum entach. Interioryzacja aspektu dem ografii w ew nątrz etycznie pojętej 
m isji m ałżeńsko-rodzicielskiej n ie pozw ala na oddzielanie polityk i dem ogra­
ficznej od etycznego w ym iaru m ałżeństw a. Jest to  zarazem realne w zbogace­
n ie  treści sam ego pow ołania m ałżeńskiego, które sw ą w ew nętrzną sym boliką  
w yraża stosunek do życia ludzkiego, do istn ienia ludzkości jako takiej.

Zagadnienie pokoju jest tem atem  przem ów ienia w  Dzień Pokoju (1. I 75, 
Ecco l’anno nuovo, s. 54—59). Pokój to zgodne w spółdziałanie, będące w y­
m aganiem  sam ej natury ludzkiej. Pokój jest zadaniem , jest pow innością. 
Jednak n ie  należy zapom inać, że duszą pokoju jest duchow e pojednanie, 
zespolenie w  m iłości. M iłość i  pokój jest z Boga, przez Jezusa Chrystusa. 
Orędzie pisem ne d o  św iata w ydane z tej sam ej okazji (8 . X II. 74, Ecco il 
nostro , s. 61—67) pogłębia niektóre aspekty tego zagadnienia określając ja ś­

niej w arunki w ypracow yw ania p o k o j u .  „Pokój m oże być zrodzony jedynie przez 
pokój”, m usi w ięc być praw dą, a n ie  sztucznym  pozorem , pokryw ającym  
w rogość, rozłam y i  program ow ą nienaw iść. Pokój m usi w ynikać z w ew ­
nętrznego rozbrojenia oraz z duchowej w spólnoty m yśli, języka i m iłości 
(s. 62—63). A k tualny stan ludzkości papież osądza jako pełen  sprzeczności. 
Pod pozorem  dężenia do jedności stw arza się  now e granice, now e nacjona­
lizm y kulturalne i ideologiczne, pogłębia s ię  skrajność m iędzy bogactw em  
a nędzą, w  im ię pokoju propaguje się terror, a spraw iedliw ość narzuca się  
w ojną. W łaściw e rozw iązanie problem u jest nieosiągalne bez oparcia s !ę
0 Chrystusa (s. 6 6 ).

Społeczno-praw ną pozycją kobiety zajm uje się papież w  przem ów ieniu  
do katolickich praw ników  Ita lii (7. X II. 74, R icordi antich i, s. 35— 37). W celu  
pogłębienia stud iów  nad tym i zagadnieniam i papież ustanow ił specjalną kom i­
sję, o czym pow iadom ił w łaśn ie w  sw oim  w ystąpieniu. Problem  jest pow ażny. 
K obieta zajm uje w ysoką pozycję w  życiu społecznym , ale zarazem znajduje 
się w  centrum  społecznego kryzysu. K obieta u lega siln ie  w szystk im  ujem nym  
przem ianom  i procesom  socjalnym , a z kolei kryzys duchow ej tożsam ości ko­
b iety  rzutuje na w szystk ie  spraw y isto tn e  dla ludzkiego życia. K onieczne jest 
w ięc przede w szystk im  ocalenie i zagw arantow anie tożsam ości duchowej ko­
b iety , jej oryginalnej i n iezastąpionej funkcji w  rodzinie i społeczeństw ie, jej 
specyficznych i niepow tarzalnych w artości ducha i  psychiki. K onieczne jest 
ocalenie godności kobiety w  życiu obyczajow ym  i publiczno-kulturalnym
1 zagw arantow anie jej prym atu w  najbardziej zasadniczych kw estiach  życia  
ludzkiego, m ających zw iązek zw łaszcza z m acierzyńskim  pow ołaniem  kobiety. 
To w szystko w ym aga rzeczyw istej ochrony praw no-publicznej, odpow iedniego  
ustaw odaw stw a cyw ilnego i konkretnej pom ocy dla w ielu  kobiet pozbaw ionych  
koniecznej opieki m ężczyzny (s. 36—37). Ł atw o zauw ażyć, że także przem aw ia­
jąc do praw ników , P a w e ł  VI n ie  porzuca perspektyw y zasadniczo etycznej 
i aksjologicznej, a w  jego reflek sji etycznej jest ustaw icznie obecny religijny

*•
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i  chrześcijański punkt odniesienia, co uw idacznia się  także w  om aw ianym  w y ­
stąpieniu. R ozw ażanie bow iem  na tem at sytuacji kobiety kończy papież ukaza­
niem  zw iązku m iędzy pow ołaniem  kobiety a m isją  M atki Boga (s. 37).

ks. J e rzy  B ajda, W arszaw a

II. SPRAW OZDANIA

Sym pozjnm  na tem at rozw oju

K om isja uczelniana d o  spraw  studiów  interdyscyplinarnych A kadem ii 
T eologii K atolickiej zorganizow ała w  dniu  17 m arca 1975 sym pozjum  p ośw ię­
cone problem atyce rozw oju. Sześciu  referentów  ukazało podstawy, perspe­
k tyw y i problem y rozwoju osoby i  społeczności, biorąc za punkt w yjścia  zało­
żenia upraw ianych przez sieb ie dyscyplin  naukow ych: teologii m oralnej, etyki 
filozoficznej, praw a kanonicznego, ekonom ii i  socjologii. N ależy przy tym  odno­
tow ać, że referenci m ieli także na uw adze skonkretyzow anie zagadnień w  opar­
ciu o badania nad rodzim ą rzeczyw istością z jej charakterystycznym  układem  
społeczno-ekonom icznym  i  religijnym .

P ierw szy z nich, ks. prof. dr S. O l e j n i k ,  przedstaw ił chrześcijańską w i­
zję rozw oju św iata  i ludzkości z uw zględnieniem  przesłanek etycznych. Tym  
sposobem  nakreślił ogólny teren refleksji, który następnie był precyzow any  
przez dalszych m ów ców . I tak, ks. prof. dr M. Ż u r o w s k i ,  dziekan W ydziału  
P raw a Kanonicznego, zaprezentow ał rezultaty sw oich prac badaw czych nad  
upraw nieniam i osób i  społeczności rodzinnych w  posoborow ym  praw odaw stw ie  
kościelnym  i pow ojennym  praw ie państw ow ym  PRL. Szczególnie zaakcentow ał 
upraw nienia kobiety i rodziin oraz troskę rzeczonych praw  o zapew nienie  
w olności sum ienia. U zupełnieniem  tego referatu  było  w ystąp ien ie ks. prof. dr 
R. S o b a ń s k i e g o ,  także z W ydziału Praw a Kanonicznego, który przeanali­
zow ał teologiczno-praw ne aspekty życia społecznego z perspektyw y idei 
com m unio. Rozpatrzył ją  zarówno w  płaszczyźnie w spólnoty ek lezjalnej, jak  
i w  p łaszczyźnie zw iązków  K ościoła ze w spólnotą ludzką. Z kolei ks. prof. dr 
T. Ś l i p k o ,  prodziekan W ydziału F ilozofii C hrześcijańskiej i  k ierow nik ka­
tedry etyki, zajął się m arksistow ską teorią rozw oju ekonom iczno-społeczne­
go i w zrostu człow ieka, w prow adzając do sym pozjum  zagadnienie w ażne  
nie tylko z polsk ich  pozycji św iatopoglądow ych. W reszcie dwaj ostatni referen­
ci, doc. dr J. O z d o w s k i  i prof. dr A. Ś w i ę c i c k i  w n ieśli n ie m niej poży­
teczne spojrzenie ekonom isty i socjologa. W ydaje się  naw et, że teoretyczne w  za ­
sadzie w yw ody poprzednich referatów , m imo pew nych konkretyzacji prakty­
cznych, w  obu w ystąpieniach znalazły cenne uzupełn ienie od strony badań  
eksperym entalnych. Doc. O z d o w s k i  przedstaw ił bow iem  dośw iadczenia  
krajów  socjalistycznych w  dziedzinie rozw oju gospodarczego zorientowanego  
na dobro człow ieka, a prof. Ś w i ę c i c k i  zatrzym ał się głów nie nad funkcją  
pieniądza w  procesie produkcji, także z zaakcentow aniem  jego m iejsca  w  spo­
łeczeństw ach  socjalistycznych i w  odniesien iu  do w artości m oralnych.

Prezentacja referatów  i  przegląd tem atyki ich w ystąpień  potw ierdza in­
terdyscyplinarny w  założeniu charakter tego w ażnego spotkania. W ym iana  
m yśli m iędzy naukow cam i tej sam ej uczeln i o rozpiętości specjalizacyjnej 
znacznie w ęższej od spotykanej na uczelniach w ielow ydziałow ych  ukazała  
szeroką rozpiętość k ierunków  badań prow adzonych na ATK, i to  n ie tylko  
w  dziedzinach, które tradycyjnie w iążą się z teologią i filozofią  chrześcijań­
ską.

Sym pozja interdyscyplinarne są  jednak form ą w spółpracy stosunkow o  
niedaw ną. I choć ich  potrzeba n ie  budzi w ątp liw ości, to jednak technika or­
ganizow ania takich spotkań nasuw a w ciąż k w estie  n ieła tw e do rozw iązania.
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N ależy je  też w ziąć pod uw agę przy rozpatryw aniu obecnego sym pozjum . 
Przede w szystkim  było  ono przeznaczone dla szerokiego grona studentów  A ka­
demii. R eferenci byli w ięc zm uszeni zastosować odpow iednio prostą form ę 
w ykładu  n ie  rezygnując z rzetelności inform acji. Ponadto m ieli do pokonania  
dodatkow ą trudność porozum ienia się  m iędzy sobą tak, by uniknąć błędu  
rów noległości prezentacji niespójnych. W ydaje się, że całkow ite w yw iązanie  
się  z tego zadania n ie  było jeszcze m ożliw e na obecnym  etapie w spółpracy. 
U m knęli w praw dzie niespójności, lecz  ich w ystąpienia n ie  były  w  pełn i kom ­
plem entarne. Ż ałow ać należy, że organizatorzy n ie  zdecydow ali się na d w u ­
dniow e sym pozjum , co um ożliw iłoby bardziej precyzyjne skonfrontow anie 
stanow isk w  jakiejś m ierze przecież zróżnicowanych.

Jakie kw estie , na kanw ie tego sym pozjum , należałoby uznać za istotne  
z punktu w idzenia badań w  zakresie teo log ii m oralnej? N a pierw szym  m iej­
scu pojaw ia się problem  nie kw estionow anej skądinąd nadrzędności zasad  
etycznych. Owszem , bardzo słusznie referenci postaw ili człow ieka jako bez­
sprzeczny punkt w yjścia  i  ostatecznego odniesienia w łasnych  dociekań, biorąc 
w  tym  za podstaw ę istotne dane antropologii i m oralności chrześcijańskiej. 
Jednak zadania teologii m oralnej, które w szak n ie  kończą się na dostarczaniu  
fundam entalnych orientacji życiow ych, należy realizow ać w  ścisłej łączności 
ze specjalistycznym i badaniam i innych nauk, np. ekonom ii i socjologii. P ostu­
la t ten  n ie  tchnie oczyw iście now ością, ale m arcow e sym pozjum  ujaw niło  jego  
znaczenie na now o i  bezspornie i  przypom ina o pilnej potrzebie przyśpieszenia  
realizacji zadań daw no już uśw iadom ionych. Bez niej drogi teologii społecznej 
pozostaną nadal w  zaczątku budow y. T reści referatu ks. prof. O l e j n i k a  — 
— teologia rozwoju, idee integralności osoby ludzkiej, nieoddzielania ekonom ii 
od człow ieka, dialogu K ościoła ze św iatem  — w ym agają dalszych przem yśleń  
i nade w szystko konkretyzacji. D aleko posunięty rozwój nauk ekonom icznych  
jest dla teologii m oralnej pow ażnym  pytaniem  o w łasne m ożliw ości udziału  
w  przetw arzaniu życia społecznego.

Za dobrą ilustrację trudności teologii życia społecznego m oże posłużyć  
znam ienny fakt z innego sym pozjum  o pokrew nej tem atyce. W e w rześniu  
1974 na ogólnofrancuskim  kongresie teologów  m oralistów  pośw ięconym  pro­
blem om  dem ografii zaproszeni eksperci — ekonom iści i  dem ografow ie — za­
w ażyli deprym ująco na obradach teologów  do tego stopnia, że tym  ostatnim  
praktycznie n ie  udało się w ypracow ać projektow anego tekstu, który m iał 
w łaśn ie określić rolę nauk etycznych w  rozw ikłaniu sytuacji ocenianej jako  
katastrofalna. N ikt n ie  sądził, łącznie z ekspertam i, jakoby teologia m oralna  
i etyka w  ogóle traciły  racje bycia w  św iecie  w ielk ich  problem ów  w spółczes­
ności. S tw ierdzono jednak, że w  tej ch w ili dysponują one propozycjam i m ało  
operatyw nym i. U w agi te  m ożna odnieść rów nież do w arszaw skiego spotkania. 
Jest bardzo prawdopodobne, że w nik liw sza analiza referatów  doc. O z d o w - 
s k i e g o  i prof. Ś w i ę c i c k i e g o  w skazałaby teologom  społecznym  now e 
perspektyw y rozwiązań.

N aw et w  dziedzinie dociekań w ew nątrzteologicznych istn ieje potrzeba 
ściślejszej niż dotychczas w spółpracy. Przykład interesującego uw zględnienia  
przez ks. prof. S o b a ń s k i e g o  idei w spólnoty eklezjalnej w  podjętej przez 
niego kw estii z zakresu rozw oju skłania i tutaj do  krytycznych zastanow ień  
nad pytaniem , w  jakiej m ierze teologia społeczna bazuje na eklezjologii, k tó­
rej znaczenia w  tym  przedm iocie n ie sposób już dziś n ie  doceniać.

Podobnie należałoby dokonać bliższej konfrontacji m arksistow skiej teorii 
rozw oju z teorią chrześcijańską. Z nakom ity w ykład  ks. prof. S l i p k i  pozosta­
w ał w  granicach zw ięzłej, lecz obiektyw nej inform acji o praw ach, jakie  
w  przekonaniu m arksistów  rządzą rozw ojem  społecznym . D om agał się  on je ­
dnak korelatyw nego referatu teologa, który by  ten sam  tem at rozw inął z po­
zycji teologii historycznej i  konkretnej postulow anej jeszcze w  latach  soboru  
przez P a w ł a  VI.
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Szczęśliw ie się złożyło, że kom isja do spraw  stud iów  interdyscyplinarnych  
sięgn ęła  po tem at w ażny, choć w ie lce  złożony. A le  w łaśn ie  jego złożoność 
i  znaczenie pozw alają uśw iadom ić sobie w ielkość i znaczenie podjętych za­
m ierzeń badaw czych oraz n iektóre przynajm niej z licznych trudności, jakie  
na tej drodze trzeba będzie pokonać. I w  tym  tk w i podstaw ow a w artość  
zorganizow anego przez kom isję sym pozjum .

ks. T adeu sz S ikorsk i, W arszaw a—Ł ódi

III. Z NOW SZYCH PUBLIK ACJI

1. Rozprawa m oralisty polsk iego w  języku w łoskim

Zdaw ać by  się m ogło, że tw órczość św . T o m a s z a  jest tak  dokładnie  
zbadana, a jego nauka tak w szechstronnie przedstaw iona, że now e dociekania  
czy opracow ania już n iew iele  now ego m ogą w nieść. B yw a jednak n iek iedy  
inaczej.

O dczytywano bow iem  nierzadko A k w i n a t ę  poprzez jego kom entatorów , 
często także w yłącznie w  kontekście zainteresow ań i nastaw ień  w łaściw ego  
epoce teologów  o nim  piszących. M ogło zatem  się zdarzyć, że uchodziły uw a­
gi naw et spraw y istotne d la  m yśli św . T o m a s z a  lub, że jakiś aspekt jego  
nauki nie został dotąd należycie uw ydatniony.

Przykładem  tego w ydaje się być dziełko m łodego profesora U niw ersytetu  
św . Tom asza w  R zym ie, o. Edwarda K a c z y ń s k i e g o ,  pt. La L egge N uova. 
V  e lem en to  estern o  della  L egge N u ova  secondo San  T om m aso, R om a-V inzenza  
1974, Edizioni Francescane, s. 181 (Presenza 17, Sem inarium  di Studi Superiori, 
sezione: T eologia e Concilio, t. 7). K siążka ta  jest now o opracow aną w ersją  
rozpraw y doktorskiej autora. P olsk i dom inikanin biorąc za punkt w yjścia  
i  odniesien ia klasyczny tekst S u m y T eolog icznej 1—2, q. 106— 108 zajął się te­
ologiczną koncepcją praw a u św . T o m a s z a .

System atyczne rozw ażanie Doktora A nielskiego na tem at praw a legło  
u podstaw  traktatu  o praw ie w  katalick iej teo log ii m oralnej. W ystarczy w spom ­
nieć, że przez w iek i całe posługiw ano się  T o m a s z o w ą  defin icją  praw a, 
opartą zresztą na elem entach zaczerpniętych z  praw a rzym skiego. R ów nie k la­
syczne sta ło  się  jego określenie praw a naturalnego sięgające św . A u g u s t y ­
n a  i p latońskiej koncepcji partycypacji. Tak m ocno uw ydatniona w  doktrynie  
św . T o m a s z a  m yśl, zresztą rów nież augustyńska, o zakotw iczeniu praw a  
naturalnego w  praw ie w iecznym  stała  się trw ałym  składnikiem  w  katolickiej 
nauce m oralności.

N atom iast n ie  dość m ocno akcentow ana była  nauka św . T o m a s z a  o tzw . 
now ym  praw ie. Zagdnienie praw a now ego, ew angelicznego było podejm ow ane  
już w cześniej przez w ybitnych ojców  K ościoła, m. i. przez św . I r e n e u s z a ,  
św.  J u s t y n a ,  św.  J a n a  C h r y z o s t o m a ,  św.  A u g u s t y n a ,  którzy roz­
w ażali je przede w szystk im  w  przeciw staw ieniu  do praw a Starego Przym ierza. 
N aw iązując do nauki w ielk ich  poprzedników  A k w i n a t a  szczególnie mocno  
podkreślał, że  isto tą  now ego praw a i  jego cechą specyficzną jest łaska Ducha 
Sw . Tę w łaśn ie  m yśl podjął w  sw ojej rozpraw ie o. K a c z y ń s k i  i zajął się  
szczególn ie dzisiaj aktualnym  ze w zględu na dyskusje dotyczące zarów no spe­
cyfik i m oralności chrześcijańskiej jak  i norm  m oralnych zagadnieniem  „ele­
m entu  zew nętrznego” now ego praw a. Tym  term inem  ujm uje autor pojęcia, 
których używ a św . T o m a s z  d la  w yrażenia w szelk iego rodzaju w skazań, za­
leceń , przykazań zew nętrznych (pochodzących nie ty lko od Chrystusa i Apo­
stołów ), czy li przekazyw anych człow iekow i „z zew nątrz”. U zyskują one w  teo­
r ii chrześcijańskiego życia p ełne naśw ietlen ie  dopiero w  kontekście ekonom ii
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zbaw ienia. W edług autora rozprawy jes t to jedno z zasadniczych tw ierdzeń  
A k w i n a t y .

A nalizując naukę Tom aszow ą o stosunku „elem entu zew nętrznego” do 
praw a „w ew nętrznego”, a w ięc przede w szystk im  łaski, dochodzi o. K a c z y ń s ­
k i  do w niosku, że są to ty lko dw a różne aspekty  te j sam ej rzeczyw istości jaką  
jest now e prawo. E lem ent zew nętrzny ma na celu  ukazanie w ym agań relig ij­
no-m oralnych, staw ianych człow iekow i przez łaskę Bożą. Jest w ięc  praw o zew ­
nętrzne w yrazem  nauki ew angelicznej, niejako sam ą Ewangelią. Stanow i ono 
w  pew nej form ie drogow skaz orientujący w  sprawach religijno-m oranych, 
który ma sk łaniać do życia łaską, w prow adzać w  n ie  chrześcijanina i w  spo­
sób w łaściw y  w  nim  go ustaw iać. Jest to w ięc sw ojego rodzaju instrukcja, 
która rysuje ideał ucznia C hrystusow ego, zw łaszcza w  płaszczyźnie jego sto­
sunków  z B ogiem  i bliźnim i.

F unkcją tak rozum ianego praw a jest nadanie orientacji i pokierow anie  
życiow ą odpow iedzią człow ieka stosow nie do m isterium  Boga i człow ieka  
w  C hrystusie ukazanego w  przekazie biblijnym . Zaw sze jednak elem ent zew ­
nętrzny w  stosunku do w ew nętrznego, a w ięc  przede w szystk im  do łaski, po­
zostaje czym ś drugorzędnym.

Interesujące są  też w nioski, do których autor dochodzi. Jego zdaniem  nau­
ka św . T o m a s z a  o now ym  praw ie m oże być m. i. pom ocą w  uniknięciu  teo­
rii życia chrześcijańskiego takich skrajności jak legalizm  z jednej strony i sp i- 
rytalizm  z drugiej, lub naturalizm  i supranaturalizm . W edług o. K a c z y ń ­
s k i e g o  nauka św . T o m a s z a  m a w szelk ie  cechy ujęcia personalistycznego, 
ułatw ia zrozum ienie zagadnienia interioryzacji norm obiektyw nych przy jedno­
czesnym  zachow aniu pełni godności ludzkiej oraz należyte przedstaw ienie kon­
kretyzacji praw a abstrakcyjnego. U kazuje też z całą w yrazistością w alor zbaw ­
czy praw a, zw łaszcza jego rolę w  dziele w szczepienia chrześcijanina w  laskę  
Ducha św.

O. K a c z y ń s k i  przedstaw ia doktrynę św . T o m a s z a  w  układzie bar­
dzo przejrzystym , językiem  przystępnym  i dzięki tem u jego w yw ody są ko­
m unikatyw ne i przekonyw ujące. W ychodząc od ogólnego pojęcia prawa św. 
T o m a s z a ,  przedstaw ia następnie koncepcję jego praw a now ego. Om awia  
pojęcie i znaczenie term inu „zew nętrzny” w  praw ie now ym , po czym  zasta­
naw ia  się, w  jakim  sensie można m ów ić o praw ie zew nętrznym  w  ekonom ii 
zbawczej Chrystusa. W kolejnych rozdziałach i punktach autor traktuje o is t­
n ieniu praw a zew nętrznego, o jego istocie  w  aspekcie m aterialnym  i form alnym  
o m ocy obow iązującej i jego funkcjonow aniu  i to zarów no od strony personal- 
no-ludzkiej jak  i od strony Boga — daw cy prawa (przy rów noczesnym  rozw a­
żaniu relacji prawa zew nętrznego i Ducha Sw., łask i i cnót teologalnych).

Jak w idać z tego krótkiego om ów ienia autor rozpraw y podjął jedno z w aż­
nych zagadnień zarów no dla w łaściw ego poznania doktryny św . T o m a s z a ,  
jak i z punktu w idzenia dzisiejszej problem atyki teologicznom oralnej. Jest ona 
przykładem , że badania nad historią m yśli m oralnej m ogą służyć postępow i 
w iedzy w  tej dziedzinie. Ukazanie tego co stanow i istotę poglądów  św . T o m a ­
s z a  n ie  ty lk o  pom aga w e  w łaściw ej ocenie w artości jego nauki, której 
aktualną przydatność nierzadko się kw estionuje, lecz m oże stanow ić pom oc 
w  należytym  rozw iązyw aniu problem ów  w e w spółczesnej teologii m oralnej.

N aw et gdybyśm y n ie  podzielali w  całej rozciągłości entuzjazm u autora dla 
nauki św . T o m a s z a ,  to jednak n ie  u lega w ątpliw ości, że u tego w ielk iego  
teologa m ożna znaleźć także in teresujące i  przekonyw ające propozycje roz­
w iązań dotyczących zagadnienia praw a zew nętrznego. Ma to znaczenie dla  
w ielu  dziedzini życia chrześcijańskiego, jak  to  trafnie podkreśla o. K a c z y ń ­
s k i  (por. s. 178).
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Ta próba w łaściw ego  odczytania m yśli św . Tom asza stanow i o w artości 
pracy polskiego /teologa, która w ydana w  języku dostępnym  dla zachodniego  
czytelnika, św iadczy także o ożyw ieniu  polskiej m yśli teologicznej.

ks. Jan  P ryszm on t, W arszaw a

2. P odstaw y etyki w  u jęcia  tom istycznym

T radycyjny system  etyk i tom istycznej, w ykładan y w  zakładach teologicz­
nych  i uczelniach katolickich, podlega już od dłuższego czasu krytyce. Roz­
w ój nauk em pirycznych, zw łaszcza przyrodniczych i  społecznych i zw iązany  
z tym  rozwój now ych system ów  filozoficznych, jak egzystencjalizm  czy feno-  
m enologizm , niejednokrotnie prow adzi do zakw estionow ania tych  podstaw  
ontycznych, na których opiera się system  tom istyczny. W zw iązku z ostatnią  
w ojną i w prow adzeniem  do term inologii etycznej określenia „ludobójstw o”, 
poddano ponow nej rew izji sam o pojęcie  „praw o naturalne”. Ta „druga (rewizja” 
praw a naturalnego, w  przeciw ieństw ie do poprzedniej, która dokonała się na 
przełom ie X IX  i X X  w ieku pod w p ływ em  scjentyzm u i była próbą ca łk ow ite­
go odrzucenia praw a naturalnego, zaw ierała  w ięcej e lem entów  pozytyw nych  
i zapoczątkow ała w zm ożone zainteresow anie m oralnością naturalną. W dysku­
sjach  na ten  tem at n ie  brakuje rów nież głosu uczonych katolickich, którzy  
nie tylko oddalają zarzuty, ale rów nież uzasadniają, że tom izm  — jako system  
m yślen ia  racjonalnego —  w  pełn i w yjaśn ia  w spółczesne problem y, a sam ra­
cjonalny sposób m yślenia n ie  u leg ł przestarzeniu.

T. Ś l i p k o  w  podręczniku akadem ickim  Etos chrześcijańsk i. Z arys e ty k i  
ogólnej (W ydaw nictwo A postolstw a M odlitw y, K raków  1974, s. 381) podjął m. 
■in. problem atykę ontycznych podstaw  etyki z punktu w idzenia filozofii tom is­
tycznej oraz poddał spraw dzeniu n iektóre pojęcia ogólnoetyczne. Zew nętrznym  
układem  podręcznik T. S l i p k i  n ie  odbiega zbytnio od innych podręczników  
etyk i chrześcijańskiej, których zresztą na polskim  rynku w ydaw niczym  nie  
ukazało się zbyt w iele. Autor w ychodzi od założeń antropologicznych i  p sy­
chologicznych etyk i chrześcijańskiej, om aw ia następnie problem atykę szczęścia  
i  w artości m oralnych, po  czym przechodzi do zagadnień praw no-norm atyw nych. 
Kończy podręcznik koncepcją sum ienia i  cnót oraz odpow iedzialności m oralnej. 
A utor zrezygnow ał z osobnego rozdziału historycznego, a genezę i  rozwój pro­
b lem atyki etycznej om ów ił stopniow o przy okazji zagadnień szczegółow ych.

Już D. H  u m  e w  X V III w ieku , w ychodząc z założeń em pirycznych i su- 
biektyw istycznych, zakw estionow ał m ożliw ość racjonalnego uzasadnienia zdań 
etycznych (norm atywnych). Rozum bow iem  —  jak  sądził — form ułuje tylko  
nieobiektyw ne zasady m oralne, zgodne jedynie z pragnieniam i i  dążeniam i 
człow ieka. Sceptycyzm  teoriopoznaw czy D. H  u m e ’ a  w ynika w ięc z sub iekty- 
w istycznych  założeń m etodologicznych.

Istotnie, zdaw ałoby się, że angielsk i filozof defin ityw nie zaprzeczył m ożli­
w ości w yprow adzania zdań w artościujących ze zdań opisowych. Z faktów , 
które stw ierdzam y dośw iadczalnie, n ie  m ożna w yciągnąć jakichkolw iek  w n ios­
k ów  n ie  ty le  norm atyw nych, a le  naw et w artościujących. H u m e  zarzucił, że 
etycy  korzystali zw ykle z założeń pom ocniczych, heterogennych w  stosunku do 
etyki, chcąc uzasadnić pow inność etyczną. N aturaliści uciekali się np. do za ło­
żeń  przyrodniczych i norm y m oralne w yprow adzali z  „natury”. W spółcześni 
spadkobiercy em piryzm u uw ażają, że in tu icyjne przeżycia jako fak t stojący  
u genezy m oralności w edług ujęcia  fenom enologicznego, jest przekonującym  
dow odem , iż m yślen ie heterogeniczne w  dalszym  ciągu zagraża etyce. Od k il­
kudziesięciu  już la t zespół z tym  zw iązanych problem ów  określa się m ianem  
„błędu naturalistycznego”.
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Zdaniem  T. S l i p k i  takie u jęcie „błędu naturalistycznego” n ie  budzi 
w iększego zainteresow ania etyków  tom istycznych, którzy rozw iązują spraw ę  
przejścia od ontologii do etyk i na innej p łaszczyźnie niż em pirycy. Jest rzeczą  
w ielce  znam ienną, że  sam  problem , a raczej jego skrajne sform ułow anie —  
podkreśla T. Ś l i p k o  — w ysu n ięty  został dopiero przez filozofię  now ożytną. 
Etyka tom istyczna rozw ija om aw iany problem  w  oparciu o ogólnofilozoficzne  
założenia w ew nętrzne system u, w edług których um ysł ludzki sam  w  sobie 
posiada zdolność odkryw ania istoty  człow ieka. U m ysł ludzki potrafi w ięc  usta­
lić , co jest dla człow ieka dobre, a co d e  w  określonej sytuacji. F ilozofia  
tom istyczna upatruje w ięc przejście od porządku bytu do porządku w artości 
w łaśn ie  w  kategoriach racjonalnych, abstrakcyjnych, tak krytykow anych przez 
H u m e ' a  i jego kontynuatorów  .

Ontycznym  podłożem  w artości, w edług T. S l i p k i ,  jest relacja odpow ie- 
dniości, jaka zachodzi m iędzy w ew nętrzną celow ością poszczególnych elem en­
tów  natury ludzkiej (rozum, w ola etc) a osobow ą doskonałością człow ieka. 
R elacja ta cechuje się obiektyw nością, która jest podstaw ą „prawdy m oral­
nej”. P rzen iesien ie tej relacji ,w sferę poznaw czą jest rów noznaczne z form uło­
w aniem  sądów  wartościujących. Na tej w łaśn ie  drodze filozofia  tom istyczna  
upatruje przejścia ze zdań orzekających (ontologicznych) do zdań w artościu­
jących (etycznych), przy czym  należy pam iętać, że zdania opisow e polegają na  
m etafizycznym  oglądzie struktury działania ludzkiego.

R ozważania T. S l i p k i  sk łaniają do dalszych refleksji na tem at ontycz­
nych podstaw  etyki. M oralność jak w iadom o jest p ierw otnym  fenom enem  
ludzkiej św iad om ości Każdy człow iek jest św iadom y w  sposób przedreflek- 
syjny różnicy m iędzy działaniem  dobrym  i złym . To zjaw isko staje się przed­
m iotem  refleksji naukow ej i to n ie  tylko w  sensie opisu pow inności etycznej, 
czym  zajm uje się psychologia, etnologia czy historia, lecz także w  sensie nor­
m atyw nym , odpow iednio do istoty  przedm iotu. Stąd etyka w  oparciu o  trans­
cendentalną refleksję  na  tem at istoty człow ieka określa i uzasadnia norm atyw - 
ność. A naliza struktury m oralności ujaw nia, że człow iek działa jako istota  
św iadom a i w olna. Te dw a elem enty, św iadom ość i w olność, przenikają się 
oczyw iście naw zajem  i m ożna je  rozróżnić jedyn ie na drodze teoretycznej.

Tezy etyk i zazębiają się w ięc z tezam i m etafizyki. M etafizyka m oże for­
m ułow ać pojęcia dobra i praw dy i dostarczać etyce bezpośredniej i  trw ałej 
w iedzy o w olności człow ieka do dysponow ania sobą, w olności w szakże n ie  
w  sen sie  bezpraw ia, lecz w  sensie realizacji koniecznej i p ierw otnej po­
w inności. Porządek bytu i porządek w artości, ontologia i etyka, są w ięc  
pierw otnie czym ś jednym . Poprzez transcendencję, która c iąg le  na nowo, 
im p lic ite , „potw ierdza” Boga, każda etyka m a ze sw ej istoty  charakter teo -  
centryczny i teonom iczny. T ylko w  tym  w ypadku, gdyż transcendecja jest 
„beztem atyczna” i akt sk ierow uje bezpośrednio ku w artościom  św ieckim , m o­
żem y m ów ić o etyce bezreligijnej.

Porządek bytu (zdania opisowe) i porządek w artości (zdania etyczne) m ają 
w ięc jedno transcendentne źródło. W ychodząc z tego przekonania tom istyczna  
filozofia m oralna „likw iduje” n iejako problem  postaw iony przez daw nych  
a zaostrzony przez now szych  em pirystów . Etyka jest bow iem  istotow o pow ią­
zana z ontologią, a pow inność z bytem . O dw ieczny spór m iędzy „racjonalista­
m i” a „em pirystam i” o istotę i kom petencje etyki, o status zdań etycznych, 
katolicka filozofia  m oralna rozw iązuje w ięc organicznie, w  duchu zachow ania  
upraw nień, ontologii i etyki.

T. Ś l i p k o  proponuje w  sw ym  podręczniku rów nież kilka zm ian w  zak­
resie term inologii etycznej.

A utor sądzi, że najlepszą m etodą, pozw alającą ująć całość problem atyki 
etycznej, jest w yjśc ie  z dw óch podstaw ow ych  aspektów  m oralności: to, co się  
ocenia (fakty  ludzkie) oraz to, ze w zględu na co się  ocenia (wartości). P ierw ­
szy z tych  aspektów  byw a zw yk le w  podręcznikach etyk i określany jako „źró-
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ło m oralności aktu ludzkiego” (jon tes m o ra lita tis  actus hum ani). T. Ś l i p k o  
zastępuje ten  term in określeniem  „moralna specyfikacja aktu ludzkiego”. W y­
chodzi bow iem  z przekonania, że w e  w spółczesnej literaturze etycznej, ujm u­
jącej m oralność z ew olucyjnego i h istorycznego punktu w idzenia, pojęcie „źró­
dło m oralności” oznacza raczej genezę m oralności w  ujęciu rzeczow ym , jej 
„pochodzenie”, w  filozofii tom istycznej zaś ma ono znaczenie form alne. Autor 
chce w ięc przez w prow adzenie now ego określenia uniknąć —  i  słusznie —  
ew entualnych  nieporozum ień, które m ogą w ynikać z różnicy w  sposobach  
w yrażania tej sam ej rzeczy przez przedstaw icieli różnych tradycji filozoficz­
nych.

Autor pragnie rów nież wzbogacić term inologię deontologiczną. Okazuje się  
bow iem , że stosow any pow szechnie term in „prawo m oralne’ cechuje się w ie ­
loznacznością, która prow adzi do licznych  nieporozum ień zarów no w  języku  
potocznym , jak  i na terenie nauk szczegółow ych i  hum anistycznych. Pojęcie  
„prawo” odnosi się najczęściej do dziedziny faktów  lub konieczności pew nych  
procesów  (prawo fizyczne, chem iczne, biologiczne), podczas gdy w  filozofii 
i  etyce term in ten oddaje konieczność rozum ianą analogicznie. Coraz częściej 
dla podkreślenia pełnego etycznego znaczenia „prawa” rozróżnia się „prawo 
obiektyw ne” i  „prawo podm iotow e”. P ierw sze określenie służy do oznaczenia  
ogólnych norm  m oralnych lub  praw nych (prawo m oralne, cyw ilne, kościelne), 
drugie natom iast oznacza w ynikającą z p ierw szego zdolność podm iotu do od­
pow iedniego działania, np. prawo do dobrego im ienia, do pracy. To ostatnie  
rozróżnienie zostało zresztą w prow adzone już przez filozofię scholastyczną, 
choć n ie  zaw sze zdawano sobie spraw ę z jego w ażności. W celu pełn iejszego  
ujęcia problem atyki m oralnej w prow adza rów nież T. Ś l i p k o  pojęcie „ogól­
ny  im peratyw  m oralny”. Jest ono zasadą nadrzędną (źródłem) dla pow inności 
m oralnej i  upraw nienia m oralnego. Przez „ogólny im peratyw  m oralny” ro­
zum ie autor „w ystępujące w  św iadom ości m oralnej ludzi ogólne nakazy  
w zględnie zakazy uzdalniające podm ioty rozum ne od działania etyczn ie  do­
brego”. Im peratyw  ten  w yraża zarówno bezw arunkow ą konieczność działania  
m oralnego, zaw artą w  pow inności m oralnej, jak i bezw arunkow ą możność 
działania, która jest istotą  upraw nienia m oralnego. W yrażenie „ogólny im pe­
ratyw  m oralny” ma sw oje odpow iedniki w  dotychczas używ anych term inach  
„norma m oralna” i „prawo m oralne”. W podręczniku posługuje się jednak  
autor tradycyjnym  w yrażeniem  „prawo naturalne”. S łusznie bow iem  zauważa, 
że określenie „ogólny im peratyw  m oralny” n ie uzyskało jeszcze praw a obyw a­
te lstw a  w  literaturze naukow ej.

A utor podręcznika podejm uje rów nież analizę niektórych często używ a­
nych pojęć m oralnych, jak pow szechność, n iezm ienność, obiektywność.

D ostrzegam y — jak ukazuje autor —  sw oistą cechę praw a m oralnego: 
sam i go n ie stwarzam y, lecz zastajem y, a jednak obow iązuje ono w szystkich  
ludzi. Jaki jest w ięc  faktyczny status „prawa naturalnego”, jeś li od strony  
człow ieka jako jego podm iotu jest ono pow szechne, n iezm ienne i  obiektyw ne, 
a jednocześnie od strony przedm iotu, treści praw a jest h istorycznie zm ienne, 
zależne od w arunków  społecznych, ekonom icznych, kulturow ych, historycznych?

T om istyczna filozofia m oralna —  tw ierdzi T. Ś l i p k o  —  sięga tutaj 
do analizy pojęć pow szechności, n iezm ienności i obiektyw ności. Pow szechność, 
tzn. poznaw alność praw a przez w szystk ich  ludzi jest jego cechą „zew nętrzną” 
i m a charakter kom plem entarny ł niekonieczny, choć m etodologicznie jest  
pierw szą w łaściw ością  prawa. N iezm ienność natom iast należy do isto ty  praw a  
m oralnego i w iąże się  z niezm iennością św iata  w artości, dotyczy w ięc treści 
dobra m oralnego. N a strukturę obiektyw ności praw a m oralnego składają się  
dw a elem enty: obiektyw na (i niezm ienna) treść dobra m oralnego oraz obie­
k tyw n e im peratyw y m oralne zaw arte w  praw ie naturalnym . W różmy sposób  
próbow ano rozw iązyw ać problem y obiektyw nej podstaw y im peratyw ów  m oral­
nych. Jedni dostrzegali ją  w  obiektyw ności dóbr i celów , do których sk ie­
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row ują człow ieka sądy praktyczne, in n i natom iast w id zieli ją  w  sam ych są­
dach rozum u praktycznego. Jeszcze inn i fundam ent obiektyw ności praw a  
naturalnego budow ali na  w o li Bożej. T. Ś l i p k o  proponuje natom iast by za 
ontyczną podstaw ę obiektyw ności uznać „relację konieczności m oralnego do­
sk onalen ia  się człow ieka” (s. 251). W  człow ieku, w  jego naturze, istn ieje  bo­
w iem  „konieczność doskonalenia siebie jako osoby” przez spełn ianie określo­
nych aktów  dobrych.

Podręcznik T. S l i p k i  naw iązuje do najlepszych tradycji tom istycznego  
sposobu upraw iania filozofii. Cechuje go organiczna zw artość, poszczególne 
problem y i ich  rozw iązania w ynikają z logicznego układu całości i przyjętych  
założeń m etodologicznych. A utor w ychodzi z przekonania, że etyka tom isty-  
czna —  w  przeciw ieństw ie do w ie lu  innych system ów  m oralnych — jest in te ­
gralna i uniw ersalna. Obstając konsekw entnie prze koncepcji tom istycznej 
i przy racjonalnym  ujm ow aniu m etody etyki, dostrzega rów nież w artość pro­
pozycji p łynących z odm iennych punktów  w idzenia. P ragnie jednocześnie  
zastąpić now ym i te  pojęcia etyczne, które zdezaktualizow ały się w  w yniku  
rozw oju kultury ludzkiej. N ic dziw nego, że  w  tym  dążeniu do znalezienia  
now ych sposobów  w yrażania odw iecznej praw dy m oralnej n ie zaw sze udało  
się autorow i zachow ać jasność w ykładu.

ks. Z b ign iew  T ein ert, Poznań

3. P ublikacje J. G riindela o charakterze praktycznym

W spółcześni m oraliści na ogół n ie  podejm ują prób system atycznego opra­
cow ania syntezy teologii m oralnej, zajm ując się przew ażnie szczegółow ym i 
zagadnieniam i życia chrześcijańskiego. W śród publikacji tego rodzaju można 
dostrzec pojaw ien ie się  prac, które traktują poszczególne problem y n ie  tyle  
w  św ietle  czysto teoretycznych rozważań, co z punktu w idzenia ich realizacji 
praktycznej. Do nich w ydają się należeć dwa dziełka w ydane przez m onachij­
skiego profesora teologii m oralnej, dr Johannesa G r i i n d e l a ,  znanego już 
czytelnikom  kw artalnika z prezentow anych publikacji (por. Coli. Theol. 39, 
1969, z. 1, 178— 179; 40, 1970, z. 4, 113— 114; 42, 1972, z. 4, 227—228) oraz ze 
spraw ozdania z jego pobytu w  Polsce (por. Coli. Theol. 42, 1972, z. 2, 110— 113).

A. A s c e z a  j a k o  u m i e j ę t n o ś ć  k i e r o w a n i a  p o p ę d a m i

N iew iele  jest term inów  w  chrześcijaństw ie tak  obciążonych balastem  
niejednoznacznego pojm ow ania w  ciągu w ieków , jak asceza. Jednostronność  
w  rozum ieniu, skrajność n iektórych praktyk zalecanych n iek iedy w  tak i spo­
sób, jakby stanow iły  cel sam  w  sobie, to tylko niektóre z pow odów  uprzedzeń  
w spółczesnego człow ieka do ascezy. P rzyczyniły się do tego w  jakiejś m ierze 
także poglądy psychoanalityków , którzy niejednokrotnie w ypow iadali się prze­
ciw ko ascezie jako czynnikow i, który prow adzi do zaham owań.

Tym  niem niej asceza jest podstaw ow ym  i n iezbędnym  elem entem  życia  
ludzkiego w  ogóle, a chrześcijańskiego w  szczególności. Zrozum ienie tej pra­
w dy w ydaje się docierać coraz w yraźniej do św iadom ości człow ieka w sp ół­
czesnego m. in . rów nież dzięk i tem u, że ludzie zaczęli uprzytam niać sobie 
niebezpieczeństw o zagrożenia będącego w ynik iem  zaniedbań w  dziedzinie 
ochrany środow iska i  m arnotraw ienia bogactw  naturalnych, czy też rabunko­
w ej gospodarki. Zadaniem  m oralistów  jest w ięc rów nież przypom nieć człow ie­
k ow i o obow iązku oscezy i do niej przekonać usuw ając pow stałe uprzedzenia  
i prostując opinię, które nie odpow iadają prawdzie. Taki w łaśn ie  cel przyśw ie­
ca ł książce pod redakcją prof. G r i i n d e l a  pt. T riebsteu rung? F ür und w ied er  
d ie  A skeze , M ünchen 1972, K ösel—V erlag, s. 128. Jest to  praca zbiorowa, u któ­
rej genezy znajdują się odczyty  w  radio m onachijskim .
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Przedm iotem  poszczególnych artykułów  są  różne aspekty ascezy. Fritz  
R a u t h om aw ia ascezę w  aspekcie nauki o zachow aniu się (V erh a lten sw is­
senschaft), Otto H ü r t h e r  traktuje ją  z punktu w idzenia psychoterapii 
a Richard R i t t e r  — socjologii. A utorzy starają się  zarów no przedstaw ić  
problem  ascezy w  pełn iejszym  św ietle , jak i  przekonać o konieczności jej 
praktykow ania z punktu w idzenia nauk przez siebie reprezentow anych, a w ięc  
przede w szystk im  em pirycznych.

Teologa zainteresują przede w szystk im  dw a ostatnie aspekty. G r ü n d e l  
w  najdłuższym  opracow aniu traktującym  o  ascezie w  aspekcie etycznym  
i  teologicznom oralnym  rozprawia s ię  z n iepełnym  i jednostronnym , a często  
naw et opacznym  pojm ow aniem  ascezy podając próbę jej w łaściw ego rozu­
m ienia. A utor odw ołu je się tu do N ow ego Testam entu, w  którym  pojm uje  
się  ascezę jako „wyraźne i zdecydow ane opow iedzenie się po stronie zbaw ­
czego dzieła  Boga i o nacechow anym  posłuszeństw em  podjęciu obow iązków  
płynących z  postaw y w iary, m iłości bratniej i  społecznej, co n iesie  ze sobą  
gotow ość na w szelką ofiarę, aż do ofiary życia w łączn ie, czego przykładem  
był sam  C hrystus” (s. 72). A sceza w ięc  pojm ow ana w  tym  duchu jest przede 
w szystk im  św iadom ie podjętym  w ysiłk iem , w ypływ ającym  z faktu  w ypow ie­
dzenia się po stronie Chrystusa, k ierow ania popędam i i  jako taka staje się  
niezbędnym  środkiem  kształtow ania osobow ości i form ow ania postaw y otw ar­
tej na  potrzeby drugiego człow ieka jako zasadniczej postaw y chrześcijanina; 
jest w reszcie w yrazem  realizacji w łaściw ie  rozum ianej w olności.

R efleksje znanego teologa Richarda E g e n t e r a  w  artykule A sceza w  du ­
chow ość odpow iada jące j n aszym  czasom  n aśw ietlają  zagadnienia w  p łasz­
czyźnie otw artości chrześcijanina na św iat i nastaw ienia na w spólnotę ek lezja l­
ną. Szczególnie interesujące są  uw agi o takich elem entach ascezy jak  odwaga  
w  podejm ow aniu problem ów  i staw ianiu  trudnych pytań, w  gotow ości do 
przyjm ow ania pytań (w  sensie kontestacji), w  pokorze w obec praw dy i w e  
w prow adzaniu jej w  życie.

W dziełku podjęty został jeden z podstaw ow ych problem ów  ży d a  chrze­
ścijańskiego i próba ukazania zasadniczych lin ii jego rozw iązania. K siążka ta  
m oże być pożyteczna n ie  tylko dla specjalistów  z zakresu duchow ości czy 
teologii m oralnej, lecz d la  każdego, kto chrześcijaństw o i życie m oralne w e­
d ług jego w skazań traktuje poważnie.

B. K s z t a ł t o w a n i e  s u m i e n i a  u d z i e c i

Jeszcze bardziej praktyczny charakter nosi drugie dziełko, autorstw a już 
tylko sam ego G r ü n d e l a  p t  E ntfa ltung  des k in dlich en  G ew issens. A n re­
gungen fü r E ltern  und L ehrer, M ünchen—Luzern 1973, R ex—V erlag, s. 132.

W ychow anie chrześcijanina do sam odzielnej odpow iedzialności stało się 
ogólnie przyjętym  postulatem  w  dzisiejszej teorii i praktyce życia chrześci­
jańskiego, w yraźn ie zresztą zaleconym  przez teksty  soborow e (por. K D K  16, 
17). Podręczniki teologii m oralnej podaw ały jednak dotychczas tylko ogólne  
zasady kształtow ania sum ienia, nierzadko zw racając uw agę przede w szystkim  
na jego schorzenia i  środki do ich  usunięcia. T ym czasem  w  form ow aniu su­
m ienia, podobnie jak w  w ychow aniu  ogólnym , ogrom ne znaczenie m a w iek  
dziecięcy, a  w ięc okres, w  którym  decydującą rolę odgryw ają rodzice i  w ycho­
w aw cy. W obec zupełnego braku odpow iedniej, praktycznej i przystępnej d la  
w szystk ich  pom ocy w  tym  zakresie, G r ü n d e l  pragnie n in iejszą  publikacją  
zaradzić tem u niedostatkow i.

K siążka składa s ię  z dw u części. P ierw sza z n ich  nosi tytuł: Sum ien ie  —  
—  geneza, ro zw ó j, dzia łanie. W oparciu o podstaw ow e założenia antropologi­
czne i  teologicznom oralne autor w yjaśn ia  w  niej, czym  jest sum ienie, a zw ła­
szcza sum ienie u  dzieci, M ówi o uw arunkow aniach jego rozw oju w  atm osferze  
rodzinnej, podaje zasadnicze pojęcia norm , autorytetu i w olności kończąc
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uw agam i o form ow aniu sum ienia u dziecka w  kierunku odpow iedzialności 
i  dojrzałości osobowej.

Druga część podaje K on kre tn e  w sk a zó w k i, ja k  k sz ta łto w a ć  sum ienie  
u dzieci. Znajdziem y tutaj m. i. in teresujące w yjaśn ien ia , co to jest należyte  
i  tzw . in fan ty lne sum ien ie u dziecka, jaka jest rola pytań i odpow iedzi 
w  kształtow aniu sum ienia, wskazania, jak w yrabiać u dziecka um iejętność  
przezw yciężania trudności i  przeciw ieństw  (nie w olno dzieci od nich izolować!) 
oraz jak pom óc dziecku w  przeżyw aniu konfliktów . Autor k ładzie duży na­
cisk  na to, aby budzić ducha sam odzielności i  inw encji, w yrabiać um iejętność  
odm aw iania sobie przyjem ności w  oparciu o w łaściw ie rozum ianą ascezę 
i  szczególnie m ocno podkreśla, żeby dziecko w drażać do postępow ania w  opar­
ciu o w łaściw ą i odpow iednią m otyw ację. Zam yka autor sw oje rozważania  
stw ierdzeniem , że ogrom ne znaczenie w  kształtow aniu sum ienia dziecka po­
siada pogłębianie jego stosunku do Boga, a zw łaszcza rozw ijania w  nim  życia  
m odlitw y.

D z ió k o  prezentow ane, jak to zresztą sugeruje podtytuł (A nregungen ), nie 
jest podręcznikiem  w yczerpującym  zagadnienie w  całości, lecz stanow i zasłu­
gujący na uw agę przykład próby przeniesienia na grunt praktyczny osiągnięć 
nauki m ora ln ości C zytelnik znajdzie tu w ie le  m yśli, które n ie  tylko ukazują  
problem  i  jego w agę, lecz zapew niają w  nim  podstaw ow ą orientację i zm u­
szają do r e fle k sji A utor bow iem  po traktow ał zagadnienie w  sposób odbiega­
jący od stereotypu, używ a przy tym  języka przystępnego, posługuje się chętnie  
przykładam i. Szczególnie w ażne jest to, że przem aw ia językiem  człow ieka  
w spółczesnego. D zieje się tak zapew ne dlatego, że oparł się na naukach  
em pirycznych, takich jak  socjologia, a przede w szystk im  psychologia głębi. 
K siążka n in iejsza stanow i także przykład, jak bardzo przydatna, czy naw et 
w ręcz niezbędna, staje się  znajom ość psychologii przy opracow ywaniu przy­
najm niej niektórych zagadnień życia m oralnego. D latego zainteresow ania tą  
dyscypliną profesora m onachijskiego zasługują na podkreślenie.

Dziełko, zgodnie z założeniam i autora, stanow i cenną pom oc dla rodziców  
i w ychow aw ców , jak rów nież pożyteczną lekturę dla m oralistów  oraz stu ­
dentów  teologii m oralnej.

ks. Jan  P ryszm o n t, W arszaw a


